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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  4- Listopada. — Wczorajsza p o ws z .  g a z e t a  p r u s k a ,  co 

jej się to nieczęsto zdarza, wystąpiła z artykułem polemicznym przeciw 
Journalow i des Debats. Powiedział on ,  że naród niemiecki tylko wtedy 
może się stać wielkim, jeżeli w nim zostanie utworzony związek odrębny. 
M ają  tedy zawrzeć oddzielne między sobą przymierze Bawarya, Baden i 
Wiirtemberg. Przymierza tego naturalnie warunkami byłyby konstytucye 
z odpowiedzialnymi ministrami, z uchwalaniem budżetu, wolnością druku,  
sądami przysięgłych i iunemi swobodami od pojęcia konstytucyi dziś odłą­
czać się niedającemi. Ga z .  p r u s k a  powiada: » rozdzielać, przekupować 
jeżeli niepieniędżmi to pochlebnemi słowy! — zachód Niemiec przeciw wscho­
dowi,  słabszego przeciw potężniejszemu, południe przeciw północy po- 
duszczać, wzbudzać zazdrości,  ganić i chwalić; to są środki i sposoby 
J o u r n a l a  d e s  D e b a t s . .  Dalej powiada, że dawniej w Niemczech prze­
bijała się już  ta myśl związku odrębnego, bo od dawna na to pracowała 
F ra n c y a , atoli od czwartki stulecia inaczej stanęły rzeczy i Niemcy mają 
bardzo wielki instytut narodowy, bo mają związek celny; Prusy pokazały, 
że instytucye postępowe nieznajdują zamkniętej drogi w Niemczech. Aż 
dwa kongressy się zjadą, które stosunki poczty uregulują ,  będzie i wspólne 
dla całych Niemiec prawo wcxlowe. Są to wszystko bardzo wielkie ruchy 
narodowe i stąd to kłócą się w Niemczech o sław ę, kto pierwszy o nich 
pomyślał. Dalej z gniewem unosi się gazeta po wsz. pruska m ów iąc: »i tę 
chwilę J o u r n a l  d e s  D e b a t s  uważa za dogodną, aby pomysł o związku 
odrębnym w Niemczech podawać jako jedyny środek nie tylko jedności Nie­
miec, ale nawet równowagi europejskiej, jakkolwiek o tern, prócz płatnych 
skribentów, nikt niemyśli w Niemczech.« Ale to tylko zazdrość, że P ru ­
sacy przyszli do patentu sejmowego bez krwi rozlewu. Sejm obecny ba­
warski jest sejmem nadzwyczajuym , ale ma jedynie na celu żelazne koleje. 
Niemyśli on wywierać w pływ u na całe Niemcy, ani go nawet wywrzeć nie 
jest wstanie. J o u r n a l  d e s  D e b a t s  woła na sejm bawarski, aby sejmu 
pruskiego niepozostawiał przy większym blasku od siebie. Są  to wszystko 
zabiegi francuzkie, aby Prusy i Austryą ze znaczenia w Niemczech wysa­
dzić, a Bawaryą na czele tak zwanych .p raw dziw ych  Niemiec, postawić!

Process przeciw Polakom.
S z e ś ć d z i e s i ą t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  2.  L i s t o p a d a

Prezes powołuje przed kratki Apolloniusza Kurowskiego.
«o*.

A p o lo n iu s z ;  K u r o w s k i ^  ma religii katolickiej, jest
syn em  zmarłego w roku 1838. dzierżawcy K urow sk iego  w B olew icacb ,  
pow iatu  B u k ow skiego .

P oczą tk o w e  nauki otrzym ał od n au czycie la  d o m o w e g o ,  później ch o­
dził do szk o ły  Iw ow ieck iej  pod P niew am i, a następnie do  gimnazyum  
w Lesznie.

Po śmierci ojca w yszedł z sekundy, uczył się gospodars tw a u  matki 
sw oje j ,  która została w dzierżawie dóbr Bolewic , należących do hrabiego 
Ł ąck iego  i wziął s a „ ,  na swój r a c h u n e k  dobra  te w dzierżawę r. 1 8 1 4 .

B ył członkiem tow arzystw a agronomicznego w  Poznaniu.
D o  stanu wojskow ego nie należy.
P rzez  czytanie manifestu tow arzystw a dem ok ratyczn ego  p olsk iego  w e  

F ran cy i i różnych  broszur, które ro zw o d z iły  się o  przy czyn ach  upadku  
kraju polsk iego , jakoteż o środkach przyw rócenia  go, n ab y ł  A polon iusz  
K u row sk i przekonania, że  tow arzystw o  d em okratyczne polsk ie  w e Fran­
cy i  nad przyw rócen iem  Polsk i pracuje.

W  jesieni 1843. r. spotkał się p rzypadkiem  w Pniew ach  z p rz y ja ­
cielem młodości swojej hr. W ład y s ław em  Łąck im  z Posadowa. O b a  
chcieli jechać do Poznania i otrzymali dla siebie po jazd  o sobny  Na d r o ­
dze ośw iadczył mu Ł ą c k i , że istnie związek dem okra tów  polskich, k tó ­
reg o  zamiarem jest o sw obodzen ie  i p rzyw rócen ie  daw nej Polski G dy  
K urow ski oświadczył,  iż  ̂gotów jest w celu związku tego być  czynnym, 
namienił Ł ą c k i ,  ze go juz  związkowi polecił .

D nia nas tępnego poszedł K urow sk i na koncert dauy w bazarze w  P o ­
znaniu. — Tam  zaprosił go S łupeck i,  t łum acz landszafty do  izby  k a ­
syna, gdzie się gazety czyta ją , ośw iadczył m u, że mu jest po lecony  ja k o  
osoba zda tna do tow arzystw a dem okra tycznego , żądał od niego, a b y  
przysięgę na przystąpienie do związku w y k o n a ł ,  uchw ycił  rękę jego 
i mówił s łow a przysięg i,  któremi się K urow ski zobow iąza ł  być  czynnym  
dla osw obodzenia  ojczyzny, . posłusznym dla p rze ło żo n y c h ,  w iernym  
i niezłomnie sek re t  zachowującym.

Dla spisku samego b y ł  czynnym  Apoloniusz K urow sk i w sposob ie  
następującym :

1. Po ś. Michale 1844. roku  znajdow ał się dnia pew nego z inuemi 
osobami u hr. W ła d y s ła w a  Ł ąckiego  w Poznaniu. W  komorze b u d y n k u  
obok pa łacu  stała sk rzyn ia ,  w której b y ły  głownie do p a ła sz ó w . '  G d y  
jeden z obecnych  na to zw rócił  uw agę ,  i e  Ł ąck i p rzez  to  może mieć 
nieprzyjem ności ,  zabra ł  K urow ski skrzynię z sobą do B olew ic  i zakopał 
ją w ogrodzie za domem mieszkalnym. Sędzia śledczy kazał tam sk rz y ­
nię w ykopać i znalazł w niej 68 g łowui do pałaszów.

2 J u ż  w miesiącu Listopadzie 1814. r. poznał się K urow sk i u Ł ą ­
ckiego w Posadow ię z cz łow iekiem , nazwiskiem Karolem  Boltmanein, 
który  inial być  emigrantem polskim, i dał mu p rzy tu łek  u s iebie w  Bo- 
Iewicach około  Bożego narodzenia  przez  dni 9 lub 10, poniew aż Iandrat  
w  Posadow ię zapow iedzia ł wizytę. T egoż  Boltmaua i d rugiego p o d  na­
zwiskiem K owalskiego został w żniwa 1815. r. w  majętności Ł ąck iego  
w C.hraplcwie. P ierw szy  b y ł ,  jak K urow sk i się dow iedz ia ł ,  W ik to r e m  
Hcllmaneui, a drugi Ludw ikiem  Mirosławskiin. Z HeJtmanem rozm aw iał  
w praw dzie  o po lityce ,  lecz mu dalszych p lanów  sp iskow ych  nie p o w ie ­
rzono.

L polecenia W ik to r a  Heltmana zrob ił  rys  s ta tys tyczny  pow iatu  B u ­
kowskiego, obejm ujący  nazwiska po jcdyuczych  miejsc, m ieszkańców  
ich, liczbę landwcrzyslów , spis rzemieślników, liczbę żandarm ów , w y ­
szczególnienie miejsc, gdzie się b ro ń ,  am unieya i kassy kró lew skie  znaj­
du ją ,  jako też  liczbę koni do wojnyr zdatnych.

3. N as 'ępn ic  uczył się aż do miesiąca L utego  1846. r. strzelać z fu- 
zyi i pistoletami konno  i pieszo, aby  się w używ aniu  broni do  walki n a ­
stąpić mającej ile możności wykształcił.

4. Dnia 10. Lutego r. 1846. poznał się u Ł ąckiego  w  C hrap lew ie  
z jakimś obcym , który się mu być zdawał W y s o c k im  i jemu ośw iadczy ł,  
że p rzyby ł  z Paryża i 'że  jest p rzeznaczony  na  dow ódzcę  K rakow a.

Na rzecz tegoż W ysock iego ,  odpraw ił  p od róż  z C h rap lew a  do  P o ­
znania ,  wystara ł się dla siebie o paszport ,  na  m ocy  k tó rego  W y s o c k i  
miał jechać do K ra k o w a ,  wziął go z sobą do B o lew ic ,  po  aresztow aniu  
m nóstwa obyw ateli  w Poznaniu dnia 14. Lutego, w y p łac i ł  mu na rozkaz 
l) ra  Niegolewskiego 1(10 tal. na po,dróz i w y p ra w ił  go własnym p o w o ­
zem do Michała Skarżyńskiego do Z a k o w a ,  żkąd  Szczawiński,  dziedzic 
K lo n o w .a  W y so ck ie g o  dalej do K rakow a odes łać  miał.

5. Zdaw szy dnia 23. Lutego 1846. ro k u  rap o r t  Dr. N iegolewskiem u 
w  P oznaniu  o w ypraw ien iu  W y so ck ie g o ,  nakaza ł  mu ostatni, aby  się 
o paszport do K y ik o w a natychm iast w y s ta ra ł ,  ponieważ jest p rze zn a ­
czony, aby  podróż  tam odpraw ił  i zasięgnął wiadomości o po łożeniu  inte- 
ressów tamtejszych. K u ro w sk i ,  o trzym aw szy  paszport ten pow rócił,  d. 
26. L utego  do P oznan ia ,  zwrócił  mu Chamski 100 tal., k tó re  w y p łac i ł  
W y s o c k ie m u ,  o trzym ał od tegoż jak równie  i od Niegolewskiego rozkaz,  
aby jeszcze tego samego w ieczora do K rakow a od jecha ł ,  lecz po  p o łu ­
dniu o trzym ał k o n tr ro zk az ,  ponieważ do spiskowych już zkąd inąd  d o ­
szła w iadom ość, że powstanie w Krakow ie nie by ło  pom yślne.

T eraz  otrzym ał p o lecen ie  od N iego lew sk iego ,  aby  2  sk rzy n ie  z bronią  
na rew o lu cy ą  przeznaczoną do B olew ic  zaw ióz ł i tain u k ry ł  lub  w w odę 
wrzucił.

Je d n a  skrzynia słała u Falka F abiana s p e d y to ra  w  Poznaniu, k tó rą  
pod  firmą fortepianu angielskiego i pod  ad re sem  G raylicha nauczyc ie la  
m uzyk i .  M oreau  Valette spedytor  z Berl ina do Poznania przysłał. N a  
ro zk a z  Niegolewskiego napisał K urow sk i zm yślonym  charakterem  do 
Graylicha, podpisa ł list, nazwiskiem K wileckie j i prosił go, aby  za zw ro tem  
kosz tów  ekonom owi Swiętoszew skiem u fortepian w yda ł,  k tórego  n a d e ­
słanie do niego ktoś w b raku  ad resu  sobie  pozwolił.

Poniew aż Kurowski w oza z sobą nie miał,  prosił  L eona  K o p p eg o  
dzierżaw cę Niewierza w Poznan iu  przypadkiem znajdującego s ię ,  a b y  
mniem any fortepian do C h e łm u a  zab ra ł ,  co też K oppe  uczyn ił ,  zkąd  
K urow sk i dnia następnego przez  brata swego Hieronima i p a robka  W o j ­
ciecha W e so łe g o  skrzynię do  Bolew ic przyw ieść kazał.
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D ru g a  skrzynia  z b ronią  miała p rz y b y ć  pod  firmą w ina do  D anysza

8° t e K urow Jk iP? i j e c S d n i a  27. L u tego  do Pniew; D an y sz  odesła ł go 
do  eościnego M a n ie ra ,  k tórem u odd an o  skrzynię zaadresow aną do  D a- 
n y s z a , przez tego atoli n iep rzy ję to ,  w które, miało byc  w ino dla h iab .

ŁąCkf i o w s k i  o trzym ał sk rzyn ię  zaręczając, ze Ł ąck i w Poznan iu  jest

Cl '01 Dnia T s ^  M arca^gdy  wszyscy byli w kościele ,  o tw orzy ł skrzynię 
i z a k o p a ł 'b ro ń  w niej się znajdującą w s todole w Bolewicach zapomocą

brata^svve|go ffiCz p o z n a n ja znajd 0 wało się oko ło  30 fuzyi i dubel tów ek  
poczęści z bagnetami, poczęści bez takow ych  jako tez pakiet z kordelasmi.

W  skrzyni z Pniew by ło  17 dubel tów ek  i około  12 kordelasów.
6. D n ia 2. Marca w ieczorem p rzy b y ł  do  K urow skiego  w B olewicach

Spółsp iskow y, którego nazw iskoK urow sk i w zbraniał się wydać, przy wioz
karteczkę przez Niegolewskiego pisaną, lecz nie podpisaną, w które, 
żądano aby furę ze zbożem, o której mu wiadomo było, przez oddawcę  
przysłał.  Ustnie zaś mu powiedział, że w nocy z dnia 3. na 4. Marca 
powstanie, w Poznaniu wybuchnąć ma, ponieważ interessa w Krakowie  
wyśmienicie stoją, że z polecenia Niegolewskiego ma wziąść z sobą bron 
i  ze oczekują Kurowskiego z tylu ludźmi, ile tylko być moze.

Podczas nocy  w y k o p a ł  Kurow ski b roń  za pom ocą b ra ta  swego n i e  
ron im a i owego n ieodkry tego  spółspiskowego, zapakow ał takow e w słomę 
u a  wozie a z w ierzchu  pok ład ł  miechy z owsem.

Dnia 3. Marca o godzinie 4lej rano wyjechał nieznajomy z Bolewic 
z  Maciejem Nawrockim  parobkiem Kurowskiego i z bronią.

7. Po tem  w ysła ł  Apoloniusz K urow sk i b ra ta  swego H ieronim a do 
P oznan ia  i kazał m u ,  aby  na drodze wziął z sobą kuzyna Ignacego Ł o ­
w ick iego  pisarza z G a ju  i dał mu dla niego broń, albowiem  innych ludzi 
n a  rew o lucyą  dostawić nie mógł.

Sam zaś pojechał na  o s ta tku ,  uzb ro jo n y  fuzyą i kordelasem do  P o ­
znan ia ,  gdzie p rzy b y ł  o godzinie 6 wieczorem.

N aprzód  udał  się do  mieszkania Cham skiego na ulicy wrocławskie,,  
gdzie się w łaśnie rozeszło  zgromadzenie, które jak się zdaje p lan  osta teczny 
rew o lu cy i  u łoży ło .  W s z y s c y  się pocałowali i pożegnali.

K urow sk i  poszedł także po  b roń  sw oją ,  powróci! potem do C h a m ­
skiego i zastał tam spółsp iskow ego, k tórego nazwisko jeszcze odkry te  
n ie  je s t ,  a k tó ry  b ro ń  od  niego zabrał.  G d y  się jednak pokazało  , że 
w óz  z bronią  sta ł w  J e ż y c a c h , wsi ledwie o ~  mili z Poznania oddalonej 
opuścił  z nim mieszkanie C ham sk iego ,  aby b roń  tę sprow adzić  do P o ­
znania. Lecz  na  ulicy spo tka ł chirurga Ziem kiew icza ,  k tórem u dali 
polecenie, a b y  w ozem K urow skiego , do J e ż y c  po jecha ł i b roń  na miejsce 
p rzeznaczenia  przyw iózł.

P ow róciw szy  do mieszkania Chamskiego zastał Dr. N iegolewskiego 
i starszego czeladnika Józefa  E ssm anna z m łyna  S. Jańsk icgo .

D a l s z e  p l a n y  n ie  b y ł y  m u  w i a d o m e .  S ł y s z a ł  t y l k o ,  że C h a m sk i  
i  Niegolewski przeznaczeni byli  na fortecę ,  k tórej bra m ę  o f ice r  prusk i  
otw orz ,  że znak poznania się sp iskowych miał b y ć  z łożony  z w yrazów  
«świst» i »kula» i że p rzed  w ybuchem  pow stan ia  hasło miało być  dane. 
Sam  zaś o trzym ał n a k a z ,  ab y  na ulicę wilhelmowską się udał i aby tam 
z nadleśniczym T rąpczyńsk im  się po łączy ł,  skoro  ten z ludźmi z K u r ­
n ika przybędzie .  ,

G odzinę  pow stan ia  od łożono  z 11 na  8 i ,  poniew aż chciano u p rz e ­
dzić w ład z e ,  k tó re  o tem m iały  wiadomość.

W k r ó tc e  p rzed  godziną 9 nabił  K urow ski flintę sw oją ,  opasał się 
ko rde lasem  i w yszedł z mieszkania Chamskiego. P rzed drzwiami połą­
czyli się z nim b ra t  jego Hironiem  i kuzyn  Ignacy Łow icki.

U dali  się na  ulioę wilhelmowską i tam przechadzali s ię ,  Łow ick i 
znikł oko ło  godziny 10. D o tąd  b y ło  wszystko cicho. Później postrzegł 
K u ro w sk i ,  że na p lacu  dzia łow ym  do  armat konie zaprzęgano i s łyszał 
w ys trza ły  w  okolicy  C hw ałiszew a.  O k o ło  godziny I2tej spotka ł się 
z Cham skim  na ulicy wrocławskiej i dow iedzia ł się od  niego, że już po  
wszystkiem u. P oszedł z bratem  swoim Hieronim em  do  mieszkania jego 
j  został tam przez noc.

N azaju trz  jeszcze przed  świtem oddalił się z mieszkania Chamskiego, 
abv na p o w ró t  do  Bolewic pojechać, jednakże  chciał jeszcze Łow ickiego  
o d w ied z ić ,  a w tern został aresztowany.

D u be ltów kę  k tórą  w  mieszkaniu C ham skiego zos taw ił ,  znaleziono 
ta m ,  jak  niemniej i miarkę do  p ro ch u ,  formę do kul i kilka loftek jem u 
p r z y  aresz tow an iu  o d eb ra n e ,  pod  Nr. 216 listy asserwac są zapisane.

O b ż a ło w a D y  Kurowski rozwodzi się obszernie nad zeznaniami swojemi, 
poczynionemi w śledztwie przedwstępnem. Co się tyczy, jego osoby, wszy­
stko przyznaje, jak zamieszczono w akcie oskarżenia, a jako Polak, powta­
rza jeszcze r a z , był czynnym w powstaniu. W  ślodztwie przedwstępnem 
popodawal wiele osób za współwinowajców. W  czasie tym atoli był 
w  chorobliwym i niezdolnym stanie. Inkwirent spowodował go do tych 
zeznań przyrzeczeniem wypuszczenia go na wolność i wyraźnie używał 
przytem imienia króla.

Obźałowany p rzy z n a je , że kiedy czytał manifest demokratycznego to ­
w arzy s tw a ,  już był członkiem zw iązku , albowiem w d. 4. Lutego 1843-  
przy ję tym  został. U trzy m u je , że Łącki nie udzielał mu żadnej wiadomości 
o związku, a Słupecki nie przyjmował go na członka zw iązku , lubo tak 
dawniej zeznał. D m  twierdzi, że żadnej przysięgi nie składał. ( elem 
sprzysiężenia. było przywrócenie Polski, dziś tego sobie nieprzypomina, 
czyli Polski w  granicach przedrozbierowych i sądzi,  że chciano tylko Pol­
skę wybić z pod panowania rossyjskiego.

Co do 1. zamieszczonego w skardze, przyznaje, że skrzynię z brze­
szczotami do Bolewic sprowadził i kazał ją  potem zakopać, ale do tego spo­
wodował go Heltman, członek towarzystwa demokratycznego, a nie Łącki, 
jak to dawniej zeznał.

Co do 2. przyznaje , że u niego bawili Heltman i Mirosławski, że roz­
mawiali oni ze sobą o sprawie polskiej i że sam ułożył statystyczny przegląd.

Co do 3. zaprzecza.
Co do 4. przyznaje, że przestawał z Wysockim i od niego otrzymał 

instrukeye do przechowauia. Oświadcza, że się nie wystarał o paszport 
dla W ysock iego , lubo tak dawniej zeznał i Niegolewski go nie wezwał do 
wypłacenia Wysockiemu 1 0 0  tal. na podróż.

Co do 5. pow iada , że nie Niegolewski ale Wysocki dał mu polecenie 
do przesłania skrzyń w mowie będących.

Co do 6. przyznaje, że 2 - Marca przybyła do niego osoba mu nieznana, 
której mylnie nazwisko podał w śledztwie przedwstępnem i wyjechała dn. 
3. Marca jak podano w skardze.

Co do 7. nie przypomina sobie, czyli bratu swemu dał polecenie, o któ- 
rem mowa, lubo to dawniej zeznał, nigdy atoli nie udzielił mu wiado­
mości o związku.

Dalej u trzym uje, że w Poznaniu nie udał się naprzód do pomieszkania 
Chamskiego, bo zgromadzenie odbywało się na innej ulicy. Na posiedze­
niu tem wcale nie słyszał,  ażeby rozmawiano o otwarciu fortecy przez pru ­
skiego oficera, lubo tak zeznał dawniej. Noc przepędził u Chamskiego 
wraz z bratem, ale nie z krewnym swoim Łowickim.

Prezes oświadcza: obźałowany dziś potwierdził główne punkta oska­
rżenia dotyczące jego osoby i oświadczył, że resztę nieprzyznanych teraz 
faktów podał w śledztwie przedwstępnem. Czyli więc mają być odczytane 
dawniejsze protokuły?

Prokurator  i obrońca obźałowanego nie żądają tego.
Prezes: prokurator przedstawił świadków na potwierdzenie niektórych 

punktów skargi, które dziś zupełnie przyznał obźałowany, czyli więc i ci 
świadkowie mają być słuchani?

Prokurator  nie żąda tego.
W  zastępstwie prokuratora uzasadnia swe wnioski pan Grothe terai 

niemal s ło w y : obźałowany Apolloniusz Kurowski obszerne poczynił przy * 
znania w śledztwie przedwstępnem , dziś nie tylko ustępy skargi co do swej 
osoby potwierdził, ale je jeszcze obszerniej rezszerzył, bo siebie podał 
jako jednego z głównych przywodzców zamachu na Poznań. Co do innych 
nietylko dziś, ale już  w ciągu śledztwa odwołał podania swoje. Uzasadniał 
zaś swoje odwołania w rozmaity sposób. Raz powiadał, że się przyznał 
w śledztwie przedwstępnem z powodu choroby i namowy inkwirenta, drugi 
raz dla tego, że cierpiał na ciele i spodziewał się ulgi w więzieniu, teraz 
nakoniec, że chciał w błąd wprowadzić komissyą śledczą w  Poznaniu. Za­
d z iw ia  n a s ,  źc  z  tak r ó ż n y c h  p o w o d ó w  stara się  usprawiedliwić swoje po­
dania dawniejsze. Z usposobień obźałowanego wcale nic w ynika,  żeby 
miał osoby niewinne obwiniać o przestępstwo, którego skutki znał dobrze. 
Dodać należy, że jego dawniejsze zeznania zgadzają się z zeznaniami dawniej- 
szemi innych współobżałowanych. Z tego powodu uważam , że obźałowa­
ny w śledztwie dawniejszero prawdę powiedział. Należał przeto do związ­
k u , którego celem było przywrócenie Polski w dawnych granicach przed­
rozbiorowych. Przeto stał się winnym zbrodni kraju. W noszę dla tego 
o uznanie Apolloniusza Kurowskiego winnym zbrodni kraju i o wyrzecze­
nie przeciw niemu kary według §§. 9 2 .  i 9 5 .  powszechnego prawa kra­
jowego.

Pan Furbach obrońca Kurowskiego w te się odzywa s łowa: jeielim 
przeciągłością mowy przewyższał dawniej długie mowy prokuratora, to dziś 
krótkością go przesadzę. Prokurator powiedział, że obźałowany nietylko 
potwierdził, ale jeszcze rozszerzył swe zeznania dawniejsze, że zeznania 
jego co do drugich są prawdziwe, bo zgadzają się z zeznaniami innych 
współobżałowanych. Nie przytaczam tu całego rzędu faktów i nie oceniam 
ich, jak  zasłużyły, bo rzecz ta należy do innych obrońców. Co do mnie, 
chodzi tu tylko o jedno pytanie proste , jakiego się dopuścił obźałowany 
przestępstwa? Żeby Kurowski nie miał zasłużyć na ukaranie, tego nie u trzy ­
muję, ale zaprzeczam, aby na niego mogła być wymierzona kara za zbro­
dnię k raju ,  a to z dwojakiego względu. Raz, że tu nic masz zbrodni kra­
j u ,  jak dawniej okazałem, a pow tóre ,  że on się tej zbrodni niedopuścił 
w  szczególności. Nie można mu niczego innego zarzucić, jak że brał udział 
W usiłowaniu uwolnienia więźniów z fortecy. Lubo obźałowany przyznał, 
że należał do związku celem przywrócenia Polski, ale to co przytem poze- 
znawał, tak mało zasługuje na wiarę, że słusznie mogę podać te zeznania 
w wątpliwość. W  śledztwie przedwstępnem podał on zupełną przysięgę, 
jaką miał złożyć przy przyjmowaniu go do związku. Jakież to jest podo­
bieństwo, aby kto mógł z pamięci powtórzyć co do słowa przysięgę, którą 
wykonał przed wielu laty, przystępująe do związku? Ustęp ten uważać 
należy za niepodobny do prawdy. Przyjąć przeto w y p a d a , żc związek do 
którego należał obźałowany, zmierzał tylko do oswobodzenia więźniów po­
litycznych. W  tym przypadku kilku miesięczne więzienie jest dostateczną 
karą na to przestępstwo, a że obźałowany już  znaczny czas odsiedział w wię­
zieniu, przeto wnoszę, ażeby mu s$d prześw. policzył czas dotychczaso­
wego więzienia ua poczet kary.

W  uzupełnieniu sprawozdania z posiedzenia sądu z 2 9  i 3 0  Paździer­
nika w procesie przeciw Polakom , dajemy następujący ustęp co do spraw y

i



M ackiewicza. P rezes  z a p y ty w a ł  o b ź a ło w a n e g o  z  w ie lk ą  łagodnością .  Obźa-  
ł o w a n y  M a ck ie w icz  odpow iada ł  c ierpko i z  g o r y c z ą ,  częścią  z  oburzeniem  
i  w y b u ch em  namiętności. S ł o w a  jeg o  i t rudn y  do opisan ia  sp o só b  w y r a ża ­
n ia  się  obudzały  niezmierną c iekaw ość  s łuchaczy .  Z daw ał  się  ściśle obliczać  
w y r a z y ,  zaw iesza ł  d ługo  o d p o w ied z i ,  s ta w a ł  dum nie  i inaczej w  każdej chwili .  
O dp ow ied zia ł  na św ia d ec tw o  p o d p u łk o w n ik a  K ocha  z całą ziranotą i niemal  
p o gard l iw ie:  to je s t  w y r o k !  N a  zarzut sy m p a ty i  je g o  do polskiej narodo­
w o śc i  i ro zm ó w  o ucisku P o ls k i ,  o d p o w ie d z ia ł :  h istorya  w y rzek ła  o tera 
sw ó j  w y r o k ,  zdanie o so b y  je s t  obojętne.  Co daw niej m ó w ił  o obchodze­
niu się  z  w ięźn iam i p o l i t y c z n y m i , pow tarza  dzisiaj g łosem  don ośn ym  i o -  

strym .
0  M oszczeńskim  E m ilu  tak op iew a  spraw ozdanie .  P rezes p o w o ła ł  Emila  

M oszczeńsk iego  i ro zw in ę ła  s ię  scena pełna nam iętnośc i ,  która w szystk ich  
o b e c n y c h ,  jak iegoko lw iek  byli  zdania ,  niezmiernie w zru szy ła .  M oszczeńśk i  
p o s t a w y  w y s o k ie j ,  ruch l iw ośc i  niezaprzeczenie  polskiej zbliża się  do  kratek  
z  tw a r zą  rozpaloną i k rw ią  zabiegłą.  W  ręku trzym a rólkę pap ierów  i miota  
n ajgw ałtow nie jsze  obelgi na sw e g o  daw niejszego  inkw irenta (G il l i łzew sk iego)  
i  ośw iadcza, źe  ani s ło w a  pr a w d y  nie masz w t e m  co mu w  usta p o ło ż y ł ,  Są  
to  chaniebne w y m y s ły  in k w ir e n t a , a w  tych papierach rzecz cała opisana.

P rezes upomina M o szczeń sk ieg o ,  ażeby się  w s t r z y m y w a ł  od obelg  i 
podał spokojn ie  fakta. M oszczcńsk i nie może się  atoli p o c h a m o w a ć ,  nie o-  
szczędza n a w et  s w e g o  o b r o ń c y ,  który  go źle bronił  mimo wielkich ofiar 
z je g o  s tro n y  ło ż o n y c h ,  skazuje na papiery trzym ane w s w y m  ręku i w o ła :  
w  1 6 .  roku życia  m ojego byłem  na r e w o lu c y i ,  pośw ięc i łem  mój majątek,  
przelałem k rew  m oją  za o jczy zn ę  i ja by m  miał być  zdrajcą moich z io m k ó w ?  

N i g d y ,  n ig d y !

W I A D O M O Ś C I  Z A l i l l A M C Z N E .
F  r a n c y  a.

P a r y ż ,  2 9 .  Paźdz. -  Minister  handlu urządził  w y d z ia ł  zdrow ia ,  któ  
rego zagadnieniem będzie obznamić się ze zarazami m oro w em i w  krajach o -  
ryenta lnych .  W  tym  celu w y ja d ą  lekarze do A z y i  i A fryki.

Hrabia W a le w sk i  ma zostać zam ianow anym  na urząd posła w K o p e n ­

hadze.
Przed dw om a miesiącami pan W ła d y s ła w  Z am oysk i wracając ze S y r y i  

i E g y p tu  p r z y b y ł  do K onstantynopola  za paszportem francuzkim. B y w a ł  
on w  dom u posła  angielskiego a naw et  stał w  pałacu posła  francuzkicgo. —  
M oże  przed 4  tygodn iam i po se ł  rossy jsk i  pan T ito f f  o trzym ał naraz polece ­
nie  , aby w e z w a ł  P ortę  o w y d a n ie  pana Z a m o y s k ie g o , jako  dezertera ros-  
sy jsk iego .  Porta doniosła  o tem żądaniu  pos łom  angielskiemu i francuzkie-  
rou i obaj dali radę ,  aby na tg sp ra w ę  z a p a t r y w a ł a  się  ze s t a n o w is k a  ho-  
n o r o w e p o  i w ręcz  o d p o w ied z ia ła ,  źe w e  w yd an ie  w d a w a ć  się  n iem yśli .  Na  
p o w tó rz o n e  domaganie się  R o ssy i  Porta tedy o św ia d czy ła  się  o d m o w n ie  i 
dopiero  po odesłaniu odp ow ied zi  do Petersburga pan Z am oysk i opuścił  K on-  

stentynogo! i udał się  z p o w ro tem  do Erancyi.
P e s e ł  austryacki pan A p p o n y  udał się  wczoraj  do pałacu m inisterstwa  

spraw zagranicznych i o d b y ł  d w u g o d z in n ą  naradę z panem Guizotem.
_  C o u r r i e r  f r a n ę a i s  d o n o s i ,  że hrabia Rossi rzeczyw iśc ie  został  

z R z y m u  o d w o ła n y m ,  a na je g o  miejsce ma się udać N apoleon D u  c h a t ę ! ,  

brat ministra spraw  w e w n ętr zn y ch .
P o se ł  angielski markiz N orm anby p o w ró c i ł  ze wsi do P aryża;  ucichły  

już pogłosk i  o je g o  od w o ła n iu  i widać ze w s z y s t k i e g o ,  iż przynajmniej  
przez z im ę m yśli  pozostać na sw em  stanow isku .

Ostatnie wiadom ości  z Marokko o g ło sz o n e  w  M o n i t e u r  a l g e r i e n  
nie potw ierdzają  wcale wieści o klęsce A b d -e l-K a d e r a : o w sze m , donoszą,  
ze w  R y f  zajmuje on g roźn ą  p o z y c y ę  w zględem  cesarza marokkańskiego, że 
korzysta  barzzo ze z w y c ię z t w  odn ies ionych  nad pokoleniami Guelasa i Kab- 
dana i plądruje ich śp iechlerze dla zaopatrzenia sw ej  de iry ,  stojącej pod 
Kasbal Zcluan. Z apew n ia ją  ta k ż e ,  iż w  obozie  cesarza nic nie przedsię­
w z ięto  przec iw  em irow i.  M o n i t e u r  a l g e r i e n  d o n o s i ,  że  liczba chorych  
pom im o nieustającego g o r ą c a ,  w  Algiery i zm nie jszy ła  się  bardzo.

A n g l i a -
L o n d y n ,  2 7 .  Paźdz. — W e d ł u g  wieści  z L iverpool  rząd m yśli  zakupić  

w arszta ty  o k rę to w e  w porcie  B irkenhead, leżącym  naprzeciw  Liverpool,  l o  
Wielkie przedsięw zięc ie  w y k o n a n e  zasobami pryw atn ej  kompanii z pow odu  
dzisiejszego br,.ku w finansach zostało w strzym anem  ; rząd m yśli  znaczną  
część  pozosta łą  jeszcze  d ok ończyć  lub za pom ocą  forszusu  kompanii dać
sp o so b n o ść  dokończenia.   W ó w c z a s  warsztaty  adm inis trow ać  będzie ko-
m issya z łożona z 1 3  c z ło n k ó w ,  której prezesa rząd m ianow ać  b ęd z ie ,  cz łon­
k ó w  zaś w yb ierać  b ę d ą  o b y w a te le  z Birkenhead i W allasea  oraz kompania.  
Z a p e w n e  rząd także za łoży  arsenał w Birkenhead.

W  przesileniu f inansowćm  i handlowćm  nie objawia się  żadna zmiana  
W  Liverpool kilka d o m ó w  zba n k ru to w a ło ;  oprócz  tego m usia ły  wstrzym ać  
s w e  w y p ła ty  bank w  N ew cast le  upon T y n e  i bank p r y w a tn y  Scholes i Sed-  
don w  Manchester. Bardzo znakom ity  dom w L iverpoo l ,  Litledale et Comp.,  
(k tórego  interes zależał g łó w n ie  na dawaniu fo r szu só w  na tow a ry ,  jak cu ­
k ie r ,  b a w ełn ę  etc. p r z y w iez io n e )  u trzym ał się  ty lko  za pom ocą banku an­
g ielskiego. B y  uniknąć wie lk ich  n ie szczęść ,  jakie  upadek o w e g o  dom u mu­

sia łby  za sobą  p o c ią g n ą ć ,  bank angielski p rzy sta ł  na dauie p o ż y c zk i;  nie  
m ógł je j jeszcze  udzielić  ani w  banknotach ani w  m onecie  brzęczącej , ale  
dano temu d o m o w i p o ż y c z k ę  3 0 0 , 0 0 0  funt. st. w  papierach publicznych  
pod w arunkiem , że  ją  u m o rzy  za  trzy  miesiące i źe  t o w a r ó w  zo sta w io n y c h  
nie cofnie z targu w sp osób  n ie w ła śc iw y .  Z tych  3 0 0 , 0 0 0  funt. st. 1 0 0  0 0 0  
zaraz sprzedano na banknoty ,  resztę  na termin. Z b a n k ru to w a ły  także w  Li­
verpool dw a  inne d om y ale na n ie zb y t  wielk ie  su m m y ;  o p ró cz  tego  w e x le  
domu B ą r to n ,  John et H e y g i s s o n , dz iś  do w y p ła ty  przypadające  z a p e w n e  
w ypłaconerai  nie będą i upadłość  tego dom u og łoszoną  z o s t a n ie ; ten d o m  
robił  w ielk ie  interesa cukrem z zagran icy  sp row adzanym . Bank k ró lew sk i  
nie znalazł dotąd żadnego środka dla rozp oczęc ia  n o w y c h  s w y c h  in te r e só w ;  
w  ogóle  jednak dobre dlań usposobien ie  panuje.  Z banku w  N ew cast le ,  
istniejącego od 1 8 3 6 .  r. za łożonego  akcymi, w ie lk ich  strat nie będzie, l ic zy  
on 7  in s ty tu cy i  filialnych i ma prawo puścić w  o b ieg  za 8 1 , 1 3 0  funt. st. 
b a n k n o tó w ,  ma ich zaś w  obiegu ty lko  z a  7 5 , 0 0 0  funt.  st. Bank Scholes  
w  ^Manchester istnieje  od  1 7 9 0 .  r.;  p a s sy w a  je g o  w y n o s z ą  ty lko  2 0  do
3 0 . 0 0 0  funt. st. S p o d z iew a  się  jednak po l ik w idacy i  w s z y s tk o  w y p ła c ić .

Dzienniki ogłaszają  bilans znakom itych d om ów  zban k ru to w a n y ch .  M a ssa
Lyall Brothers et comp.,  której obliczenia nader ściśle z o s t a ły  dokonane,  
w yk azu je  w bilansie m inus 1 8 8 , 8 3 1  funt. szt. i d y w id en d ę  9  s z y l in g ó w .  
M assa T o m a sz  Usborne i s y n ,  obiecu ją  d y w id en d ę  1 1  śzyl.  3  p e n sy .  Ca- 
stelain i s y n ,  ma deficytu 3 6 , 0 4 8  funt. szt.  i d yw id en dę  9  szy i .  8  p e n s ó w  
za funt. st. Cockeril Lerpent et comp. nom inalną p r z ew y z k ę  1 9 0 , 0 0 0  funt.  
st., ale przytem  liczono na t o , źe dom Cockerill et comp. który  w in ien  j e s t  
firmie 4 3 5 , 0 0 0  funt. st .,  będzie m ógł s ię  utrzym ać.  Massa T om as sy n  i L e-  
fevre ,  pokazuje  p r z e w y ż k ę  4 0 , 0 0 0  funt s t . , ale to z a leży  od l ikw idacy i  
z domami J ersey  et comp. i John  T om as et com p. które  w in n y  tej masie
3 6 3 . 0 0 0  funt. st.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn. 2 3 .  Października. —  R ząd  p o s t a n o w i ł ,  aby  za leg łości  

pozosta łe  z  l is ty  c y w i ln ej  zamienić na papiery p ro cen to w e  i zarazem oddać  
Salamankę pod sąd k o r tezó w .

G a c e t a  dzisiejsza pełna p o s t a n o w ie ń ,  a z a w sze  o d w o łu ją cy c h  to ,  co  
porozporządzał  S a la m a n k a : m ięd zy  inuemi o d w o ła n o  sprzedaż dóbr zakon­
nych i komandorskich.

Dzienniki p ro g r es s is tó w  stale u tr z y m u ją ,  że  ks iążę M ontpens ier  p r z y ­
będzie do P aryża  i że za je g o  p r z y ja z d e m , pokaże  się  jakiś  skok p o l i ty c z n y ,  
który całemu po łożen iu  H iszpanii  in n ą  nada postać.

Jeden  z d z ien n ikó w  progress istow skich  u t r z y m u je ,  że  k ró lo w a  tak o bu -  

rzana b y ła  bczpraw nem  aresztow an iem  jenerała P orti l lo  i aktora od teatru  
c y r k u so w eg o ,  iż o mało nie rozpędziła  n ieda w n o  z ło ż o n e g o  gabinetu.

E c o  d e l  C o m i n e r c i o  d o n o s i ,  że w s z y s c y  lekarze k r ó lo w e j ,  pobrali  
u w o ln ien ie  od o b o w ią z k ó w .  Za p r z y cz y n ę  tego, podają n ieporozu m ien ie  
z Dr. N unnez ,  który je s t  hoineopathą i którego jenerał  Serrano  szczególn iej  
poważa.

G r e c y  a.
A t e n y  9 .  Października. Izba pom iędzy  innemi projektami do pra w a  

p o s ta n o w i ła ,  iż poży czk a  5 0 0 , 0 0 0  fr. dana przez pana E ynard rzą d o w i  
greckiem u w roku b ie ż ą c y m ,  przyznaje  się  i zapisuje  w  w ie lk ą  księgę d łu ­
g u  n arodow ego .  Jako  rękojmię p r z y sz ły ch  w y p ła t  dają s ię  akcye  banku,  
w ła śc iw ie  należące do rządu greckiego.

S enat  pracuje  nad o d p ow ied zią  ,na m o w ę  t r o n o w ą :  g ł o s z ą ,  że ta o d ­
p o w ie d ź  rów nież  będzie pełną prawości  i przyw iązan ia ,  jak o d p o w ied ź  iz b y  

depu to w a n y ch .
W  Atenach rozeszła się  w ie ś ć ,  że po se ł  francuzki zostanie  o d w o ła n y m  

i to w  takiej fo rm ie ,  iż o trzym a zaproszen ie  od s w e g o  rządu przybycia  do  
P aryża  i nie wróci  ju ż  do Aten.

M ó w ią  o cząs tk ow ej  zmianie gab in etu ;  hrabia M etaxas podobno ma b y ć  
m ianow an y  prezesem rady.

Przed k i l k u  d n i a m i  o g ło sz o n o  AMreus i A te n y  w  c z t e r o d n i o w e j  k w a ­
rantannie.

S z w a j c a r y a .
Kanton neuenburgsk i w  d. 2 7 .  Października na w ezw a n ie  szefa sz tabu  

jeneralnego w ojsk  całej S z w a j e a r y i , aby dostawi! kon t in gen s w  ludziach  
dał następującą o d p o w ie d ź :  » P o w in n o  dla was być  rzeczą w i d o c z n ą ,  i£
skoro  uznaliśm y, że siedin kantonów  (zw iązk u  odrębnego)  mają s łu szn o ść  
na sw ej  stronie  i to ze stanowiska politycznej m ora ln ośc i ,  przeto  b y ło b y  
przeciwnera na tu rze ,  g d y b y śm y  chwytali  za b r o ń ,  aby przem ocą  zm uszać  
do p o s łu sz eń s tw a  kantony, których sp raw ę p o c z y tu je m y  za s łuszną. W y  
sami m usie l ibyśc ie  pogardzać rzą d em , k tó r y b y  az do tego stopnia z n ie w a ­
ż y ł  i zdeptał w łasne  zasady. W  g o d n y m  opłakania  b o ju ,  który się  teraz  
ma r o z p o c z y n a ć ,  nasze dawniejsze  kroki o d d a w n a  ju ż  odznaczy ły  nam k ie­
r u n e k :  p o w in n iśm y  przestrzegać n a t u r a l n o ś c i  i od tej nigdy się  o d w ie ść  
nie dam y. Prosząc o za k om un ik ow an ie  tej odpowiedzi  walnem u se jm o w i

p ozosta jem y i t d.«
Dnia 2 7 -  b. m. naczelny rząd Szw ajeary i  o d w o ła w s z y  się  na u c h w a łę

sejm u walnego z dn. 2 4 .  b. m. rozkazał p od w ójn ą  sum m ę ko n ty ng ens  up ie -  
n ię z n e -o ,  jako p r z ed p ła tę ,  od której mają się  pobierać procen ta ,  w y l i c z y ć  
k om issarow i w o jen n em u  A b y ś  na koszta uzbrojenia 1 inne potrzeby .  C a ł y
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ten kontyngcns na związek zjednoczonej Szwajcaryi wynosi do 7 0 7 , 0 0 0  fr., 
a przeto podwójny kontyngens czynić będzie 1 ,4 1 4 ,0 0 0  fr.

Jest rzeczą pew ną ,  źe na ostatniem tajnem posiedzeniu sejmu walnego 
tymczasowo zaassygnowano 2  miliony franków szwajcarskich na koszta 
exekucyi.

Poseł austryacki wręczył notę naczelnemu rządowi Szwajcaryi z oświad- 
czeniem, źe ma rozkaz, aby przy rozpoczęciu boju udał się w granice kraju 
neutralnego a przytem wręcz wypowiada: »źe Austrya pod żadnym wzglę­
dem za żadną stroną wojującą ujmować się nie myśli, lecz chce pozostać 
neutralną i niedopuszczać żadnych zmian w Związku szwajcarskim, które 
na innej jak na drodze pokoju zaprowadzoneby być mogły.

Zdaje s ię ,  że kroki exekucyjne rozpoczęte będą od w ypraw y na L u ­
cernę i w  Lucernie są porobione przygotowania do obrony.

Czytamy w J o u r n a l  d e s  D e b a t s :  Raz jeszcze chodzi o przeparcie 
zawady wstrzymującej handel i żeglugę ludów europejskich, azyatyckich 
a  nawet afrykańskich: o  międzymorze Suez. Jedni chcą przebyć tę zawa­
dę koleją żelazną, inni za pomocą kanału morskiego, żeglownego w ka­
żdym  czasie dla wszystkich okrętów parowych i żaglowych. Któryż z tych 
dwóch systeraatów jest korzystniejszym, który lepiej zadawalnia wszystkie 
interesa w tej kwestyi zawikłane? To zadanie chcemy dziś rozwiązać. Na­
tura  chciała, by wszystkie stosunki polityczne i handlowe pomiędzy ludami 
trzech lądów składających świat, stary odbywały się morzem: jest to wielki 
t r ak t  wszystkim otwarty, droga najpewniejsza najstarsza, a co więcej je ­
dynie moźebna. To  jest tak prawdziwćm , źe pomimo całego wydoskona­
lenia systematu kamunikacyi w Egipcie, Anglicy muszą wyprawiać zapasy 
ciągle do Adenu przez przylądek Dobrej N adziei , czyli dla dojścia do punktu 
oddalonego od nich tylko o 1 ‘2 0 0 0  mil fr. muszą robić podróż wynoszącą 
4 0 0 0  mil f r . , ponieważ międzymorza Suez nie można przebyć, czyli li­
cząc drogę z pow rotem , muszą odbyć 8 0 0  mil fran. zamiast 2 5 0 0 ,  gdyby 
międzymorze przebyć było można. A ztem w ogóle jeżeli chcemy przyspie­
szyć i rozwinąć stosunki pomiędzy ludźmi trzech lądów, powinniśmy szcze­
gólniej mieć na uwadze marynarkę; dla jej rozwinięcia powinniśmy w szy ­
stkich sił użyć. A zatem w wyborze pomiędzy kanałem morskim a koleją 
żelazną, którą przeciąć chciano międzymorze Suez,  tego z tych dwóch środ­
k ó w  użyć należy, k tóry lepiej służy do rozwinięcia marynarki.

Projekt kolei żelaznej przedstawił inżynier angielski pan Galloway, po ­
piera go zaś w  Anglii stronnictwo bardzo nieliczne ale bardzo potężne 
w  święcie urzędowym, W e  wszystkich innych krajach w Anglii, Grecyi, 
S a rd y n ii ,  Neapolu i Francyi projekt ten spotkał tylko przeciw ników . Na­
w et  w Anglii wcale nie jest popieranym przez stan handlowy, który go je ­
dnomyślnie potępia, w parlamencie, a nawet w łonie kompanii wschodnio- 
indyjskiej,  gdzie liczy wielu stanowych przeciwników, którzy ofiarowali 
swe pieniądze i talenta, by pomódz do wykonania kanału morskiego. W y ­
jeżdżając z A lexandryi,  koniecznego punktu  wyruszenia, dochodząc do 
Kairu  i następnie do Suez obejmowałaby ta droga przeszło 8 0  mil. fr. Zdaje 
s ię ,  źe wykonanie jej byłoby dosyć łatwem. W ybudow ana  o jednej kolei, 
kosztowałaby zaledwie 3 0  do 4 0  mil. fr. o ile tylko doświadczenie w pra­
cach podobnego rodzaju w Europie pozwoli to ocenić. Utrzymanie jej bez­
względnie brane, to jest nie licząc dochodu, byłoby dość tanie jak się zda­
j e ,  pod klimatem suchym i zachowawczym Egiptu; w pewnej części jednak 
należałoby j ą  bronić od zalewów poriodycznych. Zastosowana do przewo­
z u ,  przewoziłaby ludzi i towary w przeciągu 2 0  godzin z Alexandryi do 
Suez. Trzecia to część czasu, którego używa dziś administracya angielska 
dla odbycia tejże drogi. W po ró w n an iu ,  jako środek transportu ,  z kana­

łem morskim wychodzącym z Peluzium, któryby miał tylko dwie szluzy, 
jednę na początku a drugą na k o ń c u , jej konwoje byłyby mało co wyźsze- 
mi, może nawet zupełnie równemi co do szybkości z okrętami parowemi. 
Miałyby zresztą korzyść dwóch lub trzech dni nad okrętami żaglowerai, któ­
re wolą poświęcać czas jak pieniądze, przebywając kanał własnemi środka­
mi, ju ż  to holując się na linie przez swe osady, już  to ciągnione przez 
czółna własne, już  to używając w ia t ru ,  wedle okoliczności, czasu i miej­
sca. Korzyść ta jednak nic a nic nie znaczy, gdy sobie przypomnieray, źe 
kanał stosownie do punktu, do którego spieszą okręty, skraca drogę o 1 0 0 0 ,  
2 0 0 0  i więcej mil. Takie to rzeczy i okoliczności należy rozważyć i bez­
stronnie rozeb rać , jeżeli korzyści jakich spodziewać się mamy z kolei że­
laznej , uważanej jako środek przewozu pomiędzy Suez a Alexandryą.

Niewygody są wielkie jednakże. Najważniejszą z nich ta, źe kolej że­
lazna nie zmienia, nie ułatwia wcale warunku podwójnego przekładania, to ­
warów, a ten jeden warunek, pomimo wszystkiego, dziś prowadzi wszy­
stkie tow ary  nawet przeznaczone na brzegi czerwonego morza przez przylą­
dek D o b r e j  N a d z i e i .  Ten jeden warunek już  dostatecznym do zbicia 
obrońców tego systematu przewozu. Wszak w Suez samem widzieliśmy 
okręty angielskie, które z E uropy  przywoziły, okrążając Afrykę,  węgle 
kamienne dla parostatków kompanii wschodnio-indyjskiej. Dyrektorowie 
woleli przewóz koło Afryki jak przesyłać przez Alexandryę do Suez ,  tak 
przekładanie jest rzeczą kosztowną. Albowiem koszta podobnego transportu 
nie są jeszcze przedstawione summą kosztów wyładowania z jednego okrętu 
i ładowania na drugi,  wraz z kosztami przewozu i szkodą, jaka z tegoż 
może wyniknąć. S tra ty  te są wielkie, tak nawet wielkie, że przy żegludze 
tak udoskonalonej jak ludów tegoczesnych, handel zawsze tego powinien 
unikać. —  Ale to tylko najmniejsza niewygoda podobnego przewozu, 
ł w rzeczy samćj, potrzeba przekładania do przewozu przez Egipt, to znaczy 
we względzie handlowym niepewność zupełną, odwlokę długą i nareście 
wszelkie prawdopodobieństwo, źe przybędzie statek później niż gdyby p u ­
ścił się drogą zwyczajną około przylądku Dobrej Nadziei. Przypuśćmy 
np., źe przesmyk Suez nie jest otwarty  dla żeglugi i źe negocyant londyński 
chce dzisiaj przez morze czerwone zrobić wysełkę do Bombay albo dla Kal­
kuty, źe wypraw iw szy swoje towary na Alexandryą i Suez, trzeba, żeby 
przedewszystkiem w yprawił okręt w około przylądku albo Afryki lub co 
lepiej, musiałby nająć w Indyach albo Cejlanie statek, któryby zebrał ładu­
nek z Suez i przewiózł go na jego ostateczne miejsce. Byłaby to po pro ­
stu opcracya niedorzeczna we względzie finansowym i podlega ze względu 
odległości i rozmaitości miejsc, którychby dotyczyła trafom opóźnienia, na 
któreby nikt nie chciał się narazić. To dowodzi lepiej niżeli wszystkie ro ­
zumowania niepodobieństwa podobnego przedsięwzięcia, że nikt jeszcze ta­
kiego zamysłu nie pow zią ł,  że pomimo wszystkich udoskonaleń, w p ro w a­
dzonych przez Mehmet-Alego, W aghorna i kompanię indyjską w przewozie 
egipskim, nie widać jeszcze przybywających do portu Suez tylko pakeboty 
z B o m b a y ,  K a l k u t y  i sam tylko powód rządowy utrzymuje dotąd tę 
służbę, bo wiadomo, źe pomimo w pływ u podróżnych i korespondencyi, 
te dwa przedsięwzięcia niemogłyby się ostać bez niezmiernych zasiłków, 
których rząd angielski udziela kompanii na półwyspie i wschodniej bez ofiar, 
które kompania indyjska czyni dla linii z Suez do Bombay.

Droga żelazna raałoby przysług czyniła p rzew ozow i, a nadewszystko 
nie dałaby mu żadnego podobieństwa rozwoju. I ludzi i depesze, przewo­
ziłaby wszystko przez Egipt wygodniej, pewniej i prędzej niżeli dzisiejsza 
administracya to robi, ale według wszelkiego prawdopodobieństwa nie miała­
by więcej ludzi i przedmiotów do przewożenia jak dzisiaj. (dok. n.)

C Y T A C Y A  E D Y K T A L N A .
N ad  pozos ta łością  zmarłego w  S t a n o  mi  n i e  

na  dn iu  19. Maja 1846. r. K a ' r o l a  L a  w r e n  c a  
dziedz ica ,  do  k tó re j  należą po łożone w p o w ie ­
cie In o w ro c ław sk im  d o b ra  S t a  n o  m in  i S t a -  
n o m s k a  w o l a ,  zos ta ł na wniosek sukcesso- 
r ó w  tegoż beuc ł icya lnych  o tw o rzo n y  przez r o z ­
rządzen ie  z d. I I .  Maja r. b. p rocess spadkow o- 
l ikw idacy jny .

D o  zameldowania i spraw dzen ia  wszelkich 
p re tensy j do  tnassy, w yznaczony  jes t  termin na 

d z i e ń  13.  S t y c z n i a  1 8 4 8 .  r. 
zrana  o godzinie 11. p rze d  delegow anym  W y in  
B o e t t i c h e r  R adzcą S ądu  G łów nego  w  izbie 
nasze j in s t ru k c y jn e j , na k tó ry  w zyw am y n ie­
w iadom ych  wierzycieli w sp ó łd łu źn ik a , jako  też 
i z p o b y tu  n iew iadom ych wierzycieli tegoż, mia­
nowicie  :

1 )  T r i e s t a  ap teka rza ,
2)  A l b e r t a  S p e r l i n g  poruczn ika ,
3) D a w i d a  B e n a s  i M o r i t z a  M e y e r ,

kupców,
4) J a n a  J e s z k e ,
5)  Z u z a n n ę  i R o z a l i ą  rodzeństw o

G o ś ć  i c c y ,
6)  J a n a  W i c b r o w s k i e g o ,
7)  J  ó z e f a  B u s s e  R adzcę Zieinstwa,
8) F a l k a ,

z te'm zagrożeniem, iż n ieslawający utraci sw oje  
mieć mogące praw o p ierw szeństwa i z prelen- 
syą sw oją  li ty lko do tego p rzekazanym  zos ta ­
nie ,  c o b y  się jeszcze pozosta ło  z maśsy po z a ­
spoko jen iu  się zgłaszających się wierzycieli. 

B ydgoszcz ,  dnia 6. W rz eśn ia  1847.*̂
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Senat U.

!!! Z a s t a n o w i e n i a  g o d n e  d o n i e s i e n i e  ł l ł  
Przesełkami w pros t  z P a r y ż a ,  L o n d y n u  i 

K o l o n i i  o trzym ałem  mnóstwo wielkie na w y ­
b ó r  pachn ide ł ,  rozm aitych  gatunków  szczote­
czek do  w łosów  i grzebieni,  w odę  K olońską 
J a n a  M a r i a n a  F a r i n y  naprzeciw ko placu 
Julichskiego i K a r o l a  A n t o n i e g o  Z a  n o l i ,  
i polecam ta k o w e  przedm io ty  na pokup  łaska­
wej Publiczności.

C a s p a r  i,  f ryzyer ,  
ulica W i lh e lm owskd Nr. 8. po stronie poczty .

C o  ty lko odcbrałeię  świeżą nadsełkę lak na­
zw anych  śledzi Kaufm tiriSj f e / ł ,  Friihlings-, Gross- 
berger i wiele innych gatunków . Skład mój 
zna jdu je  się w Poznaniu pod Nr. 13 Szerokiej 
ulicy  w dom u Pana B i s z o f f a  i p rzedaję ta k o ­
we po jedyńczo ,  tudzież w małych i w iększych  
beczkach  po  ceuach o ile b y ć  może tanich.

K a r o l  N e u m a n n .

^ o ' . ■» »  J Ś t*  'it- ‘e a \ / r

W y b ó r  kapeluszów zim ow ych  i cz ep ­
i l i  ków  najnowszego kro ju  ; ko łn ierze  i pe-

£ le rynk i ,  haftowane i w yszyw ane  a la 
\  point d a r  mes; rękaw iczk i ,  p a r f u u i y ,  
I  p raw dziw ą w odę  K o lo ń s k ą ,  jako  też 
|  wszelkiego rodza ju  sznurki do  obszy- 
|  w ania , tasiemki niciane, guziki, jedw ab  
e do szycia ,  nici i p rzędziw o do  dziania, 
jj polecam po cenach jak najtańszych.
| Szarlota ttaumann9
|  w r y n k u  Nr. 94 na p ierwszem piętrze.

D l a  P a n ó w  p i w o w a r ó w ,  c u k i e r n i k ó w  
i p i e k a r z y .

C o ty lko  otrzymałem drożdże prasowane, ma­
jące d w a  r a z y  tak wielką siłę ferm entowania 
jak wszelkie inne drożdże ,  k tóreśm y do tej 
chwili z n a l i .  Tak np. -  część funta tych d rożdży  
spraw ia  to, co J funta każdych  innych d rożdży .  
P rób  udzielam bezpłatn ie .  F u n t  tych d rożdży  
p rassow anych  p rzedaw ać będę  w przeciągu 6 do 
8 dni po 9 sgr.

P o zn ań ,  dnia 4. L is topada 1847.
J .  N. P i e t r o w s k i .


